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LITERATURZE WIADOMOŚCIOM POLITYCZNYM.

L I T E R
O S T A N IE  OBECNYM  L ITER A TU R Y  CZESK IEJ.

( p r z e z  K a r o l a  W IN A R Z Y C K IE G O , p r z e k ł a d  

z  n i e m i e c k i e g o ) .  1 )

W  cieplicach czeskich, przed któremi Karsbad ma 
dotąd pierwszeństwo, nieraz między rozlicznemi przed
miotami rozmów towarzyskich, przybyli na kąpieli go
ście szczególniej c i , których język z czeskim jest spo
krewniony, wszczynają rzecz o lite r a tu r z e  czeskiej.

Gdy zaś te pytania c iek a w y ch  podróżnych, rzad
ko, jak ze słusznych przyczyn wnosić należy, zaspo
kojone bywają, a w zagranicznych pismach artykuły o 
tym przedmiocie najczęściej mylne i nieuzasadnione 
wiadomości zawierają; rozumiem przeto , że skreślając 
rys nowej literatury czeskiej, czcigodnym czytelnikom 
wielostronnie żądaną uczynię przysługę. Dla lepszego 
zaś rzeczy zrozumienia niechaj mi wolno będzie rzu
cić okiem na dawniejszą epokę kształcenia się języka 
1 literatury czeskiej.

N ajak wysokim Wykształcenia stopniu stanął język 
czeski już w  wieku X III  dowodzą nieocenione szczątki 
rękopismu, który p. Ilanka w roku 1817 odkrył w skarb
cu królo-dworskiego kościoła. Atoli w  dyplomatach ,  
od wieku X . tylko łacińskiej mowy, a w X IV . wieku 
pod królami z domu luksemburgskiego aż do W acław a IV . 
niekiedy i języka niemieckiego używano: dopiero od 
wstąpienia tego króla na tron  (1378-1419) język cze
ski stał się mową urzędowych czynności krajowych. 
Z kłótniami religyjnemi wieku X V . zaczęła się męzka 
epoka literatury czeskićj. Okres między 1401) a 1818 
rokicin wydał mnóstwo rozlicznych dzieł historycznych, 
medycznych, prawnych szczególniej zaś teologicznych. 
Język czeski zajmował naówczas zaszczytne miejsce mię
dzy najwięcej ukształconemi spółzawodniki, a niektóre 
z nich czystością przewyższał. Ale osobliwszą jest rze
czą, że rymotwórcze dzieła tego złotym wiekiem zwa
nego czasu, nie mają tćj oryginalności, uroczystości, 
życia i mocy, które poezye wieku X II . i X III . zna
mionują. Z lepszym smakiem pisali krajowi rymotwór- 
cy łacińscy wieku szesnastego. Ale za to wymowa cze
ska świetniej się rozwinęła. Spółcześni pisarze, a mię
dzy niemi wielki Bogusław Lohkowicz 2) , uwielbiają 
porywające wysłowienie mówców czeskich we wszystkich 
uroczystych zdarzeniach. Taboryci (1 4 2 0 ) ,  Ulra-

1) Niniejsza rozprawa napisana w języku niemieckim a 
z lego na francuzki język dla Noworocznika karlsbadz- 
kiego (w r. 183 1) przez p- d e  C a r r o  wydawanego 
tłum aczona i tamże odstr. 1 9 1 - 2 2 2  wydiukowana, zo
stała później w oryginale ogłoszona, w roczniku Mu
zeum czeskiego (rok II, zeszyt 4) • osobno odciśnięta 
pod tytnłem : Ueher den gegenwiirtigen Zustand der 
bólunisclien Literatur, von Karl W inaricky, Prag, 
v. Schonfeld's Papier und Druk. 8ka.

2) Jungmann w swojej historyi literatury czeskiej tak o 
nim mówi: Jego poezye i listy są pisane w ybornąła- 
ciną Jestto najpiękniejszy talent, jaki kiedykolwiek zie
mia czeska wydała, oby b y ł po czesku pisał ( f  i 5 io ).

Przypis tłumacza-
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kwiści i bracia Jednoty 3) nawet w  obrzędach religyj- 
nycli używali mowy ojczystej. Żaden naród, niemógł 
się naówczas większym jak Czesi poszczycić nabożnych 
pieśni zbiorem. Broniono kielicha orężem i piórem. 
Eneasz Sylwiusz, później papież Pius I I ,  sław ił (1431) 
biegłość Taborytanek w piśmie św iętem wtenczas, kie
dy drukarstwo by ło jeszcze wr kolebce. Prosty wie
śniak, mieszczanin jak i pan czeski, wrszyscy zarówno 
mowrę ojców swoich uw'ażali za zaszczytną puściznę; 
nawet damy w niej pisały. Literaci czescy równie 
wielkiej opieki jak  i wsparcia doznawali. Cesarz F er
dynand I . Maksymilian 11 i Rudolf II  najcelniejszych 
z nich w  poczet ślnchly policzyli. Mowa czeska nie- 
tylko na w łasnej ziemi, ale też w  sąsiednim Śląsku i 
Morawii, był* w czynnościach rządowych używanym 
językiem- Górnicki starosta polski 4 ) boleje w  swym 
Dworzaninie polskim (1363) nad tćm, żejego ukształ- 
ceni ziomkowie w  mowach publicznych mieszają 
czeszczyznę, aczkolwiek sam temu językow i, k tó ry ,  
rzecz uwagi godna, nieco pieszczącym nazyw a, prztd  
wszystkiemi słowiańskiemi pierwszeństwo daje. 3)

Byłlo więc czas, wr którym język czeski i zagra
nicami ojczyzny ceniono i lubiono tak dalece, że jego 
wpływ zazdrości stawał się pochopem.

3 ) W  czasie wojny Husytów (1419-1434) wódz ich Jan 
Zyżka wybudował byt w powiecie bechińskim na gó
rze od natury ubezpieczonej i kazywaniem na niej Husa 
sławnej, twierdzę, którą T a b o r e m  nazwał. Od tego  
to miasta Husyci Taborytami się nazywali. Utrakwista* 
mi czyli Kai ikstynami nazywano tych z H usytów , któ
rzy pod obiema postaciami ( su b  u tr a q u e )  kom m u- 
nią przyjmowali, b r a c ia  c z e s k y  czyli J e d n o t a  
potom kowie szczątków prawych Husytów, równie od  
katolików jak i Kalikstynów prześladowani, często od  
swoich przeciwników, z W aldensam i i Pikardami mie
szani, gdy według zasad swego wyznania, wojskowo 
służyć ani nawet w czasie wojny szmalkaldzkiej, prze
ciw protestantom wojować n iechcieli, przeto król 
Ferdynand zabrał im k o śc io ły , a r. 1548 około tysią
ca braci czeskich w yszło do Polski i do P rus, gdzie 
najprzód w Kwidzynie osiedli. Układ jaki w ychodźcy  
z luteranami i reformowanymi w Polsce d. 14 kwietnia 
1570 w Sandomierzu zawarli ( C o n s e n s u s  s a n d o m i-  
r i e n s i s ) ,  a szczególniej pokój między róźnowieręami 
w r. 1572, zjednały im w Polsce wolność wyznania, 
gdzie jednak za parowania Zygmunta III. prześlado
wani, z reformnnymi się połączyli. Nieszczęśliwy dla 
protestantów koniec trzydziestoletniej wojny pociągnął 
za sobą zupełne ich kościoła w Czechach wytępienie, 
a ostatni ich sławny z dzieł naukowych biskup K om eń
ski (C o  m en  i us) w pielgrzymstwie życie zakończył.

Przypis tłbmacza.
4) Starosta tykociński: ale pisarz rozprawy zapewne dla 

dokładniejszego oznaczenia narodowości Górnickiego  
polskim go nazwał starostą. Przypis Mmncza.

5) Ciekawe są bo wielką w Polsce w wieku XVI wzię- 
tość języka czeskiego poświadczają niżej przywiedzio
ne z G o r n  i c k i e g o  D w o rza n i na ustępy (w ydania  
Gałęzowskiego t. I.) str. 107. „A czasem drugi ( P o -



Ale trzydziestoletnia wojna zniszczyła kwiat i o- 
woe skrzętnej czeskieli umysłów czynności. Uwieńczo
ny i klejnotem szlachectwa zaszczycony S z y m o n  Ł o 
m n i c k i ,  nadworny Rudolfa II wierszopis , po bitwie 
pod Pragą do zebrania na moście pragskim był przy
wiedziony 6 ) . Ten sześćdziesięcioletni starzec , uoso
bią!, że lak rzekę, przyszły los kultury czeskiej. —  
Jedyna jeszcze jaśniejąca gwiazda czeskićj literatury, 
pobożny i uczony biskup braci czeskich K o m e ń s k i ,  
na wygnaniu życie zakończył 7). Temuż losowi ule-

lak), chociaż nie będzie w Czechach, jedno iż granicę 
Śląska przejedzie, to już inaczej niebędzie chciał mó
wić, jedno po czesku : a czeszczyzna, wie to Bóg jaka 
będzie, A jeśli mu rzeczesz, żeby swym językiem mó
w i ł : to powieda, iż zapomniał, abo że mu się przy
rodzony język prawdziwie gruby widzi: czego dowo
dząc, wyrwie jakie staro-polskie z Boga-Rodzicy słowo, 
a z czeskim jakim gładkim słówkiem na sztych je wy
sadzi, aby swego języka grubość, a obcego piękność 
pokazał: nakomec i z tym na plac wyjedzie, że nie
mal każdy w polskim języku wymówca, czeskich słów, 
miasto polskich używa, jakoby to było na zchwał 
(niezmiernie) dobrze, itd. I znowu na str. 112 „i po
mnę ja kiedy u  dworu takiego mówcę chwalono, któ
ry  w swą rzecz najwięcej czeszczyzny mięszał." Str. 11Ą. 

„Czechowie śą w sąsiedztwie z narody niesprosnemi 
(ukształconemi): ci wnet kształtowniej, ochędożniej, 
ozdobniej, zachowując jakieś przcwłaczanie wsłowiech 
podobne łacińskiemu accentowi, mówić poczęli. I ztąd 
urosła im ta sława od nasże sam ych , iż ich język, 
miałby być dobrze, niż nasz cudniejszy. Jakoż po
dobno obfitszy, niż nasz, być może, a z tą d , iż pier
wej do nich 1 pismo, i nauki przyszły: ale o piękno
ści, jeszcze to niechaj wisi na wyroku.” Str. 119, Cze
ski język jest piękny, ale jakoby troszkę pieszczący, 
a mężczyźnie mało przystojny.” Że język czeski w 
dawniejszych wiekach mniej się różnił od polskiego, 
przekonywa nas dysputa, którą celniejsi z Hussytów z 
z  teologami akademii krakowskiej, na tutejszym zam
ku w sali mającej widok kanonną ulicę, w obecno
ści króla, prałatów i senatorzy przez kilka dni w r. 
r 4 3 1 odprawili. (Dług. I. str. Friese Bejtriigell.

1 22). Na mej bowiem jak tenże Długosz mówi, o- 
m n i a  f e r e  a r g u m e n t a ,  po polsku *ozbierano. Co 
zaś Długosz powiada pod r. 1410 o posłach polskich 
na polubowny sąd między Jagiełłą a Krzyżakami doPragi 
przybyłych, to nie tak za przekonywający dowód wiel
kiej ro£nicy języka, jako raczej za wybuch obrażone
go honoru narodowego uważać należy. W acław bo
wiem narzuciwszy się na rozejmcę między wojującemi 
stronami, gdy przyszło rozpoznać sprawę, zamiast 
zgłębienia rzeczy, rozsądzenie jej Jodakowi, margrabi 
morawskiemu, oraz niektórym Czechom i Niemcom 
polecił. A gdy rzeczony margrabia niechętny był kró
lowi polskiemu z powodu, iż ten kilkakrotnie posiłko
wał jego przeciwnika margrabię morawskiego Prokopa, 
nieinógł więc dla króla polskiego wypaśdż wyrok ko
rzystny. Dla tego też posłowie polscy, w czasie gdy 
wyrok w języku niemieckim czytać zaczęto, lubo nie
którzy po niemiecku umięli, z sali wychodzą, oświad
czając o przyczynę tego pytającemu się k ró lo w i ,  że tu 
jest niemieckie kazanie, a om pójdą lam, gdzie polskie 
usłyszą. A gdy im król mówił, żeby się wstrzymali, 
że toż samo po czesku usłyszą, oni odpowiedzieli, że 
i po czesku nieumieją; twierdzącemu zaś królowi, że 
język polski z czeskim są sobie podobne, na dowód 
przeciwnego zdania przywiedli wyraz siodłak, który 
w czeskim wieśniaka, a w polskim siodlarza oznacza .-  
(Długosz ed. lip. t. I. str. a n ) .  O wielkiej przodków 
naszych z Czechami w różnym względzie styczności 
świadczą zaszczytne dla tego narodu zdania i przysło
wia w języku polskim dochowane. 1 tak w zwierciedle 
Reja str. 241 czytamy:

Pierwej gdy co zacnego i w Polsce zmawiano, 
Tedy to czeskiem słowem zdzierżeć obiecano. 

Stryjkowski w swojej kronice litewskiej ed. warsz. str. 
l o 3 pisze: „Dziś u nas zwykli niektórzy mówić: aza 
ja Czech słowa dotrzym ać” a Rysiński w przypowie
ściach polskich str, 6 przywodzi przysłowie: co za 
Czech, słowo trzymać?

6) Łomnicki od miejsca urodzenia Łomnicy tak nazwa
ny skoro po przybyciu do Pragi dał się przez swoje 
rymotwórcze p łody , poznać cesarzowi Rudolfowi 11 
znalazł łaskawego opiekuna w tym czeskim Auguście, 
który przez swoje dla uczonych względy, Pragę w ów- 
czas w Ateny zamienił. Prócz bowiem wspomnionych 
zaszczytów cesarz płacił mu znaczną pensyą roczną.— 
Po bitwie na białej górze pod Pragą r. i(j2o za bu
rzliwe przeciw Ferdynandowi pieśni sześćdziesięciole
tni Łomnicki na karę sto kijów wskazany, poczeni na 
wpół martwy do domu zaniesiony został. A gdy mu
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gło trzydzieści tysięcy rodzin, a z tych 185 wyższej 
szlachty. W szystkie dzieła czeskie od r. 1414-1035  
drukiem ogłoszone, posądzano o kacerslwo i prawie je  
bez różnicy niszczono. Jezuita Komas chełpił się złe
go, ze własną ręką 0 0 ,0 0 0  tomów wrzucił w płomie
nie. Wyludnione okolice przez wyojczyznienie się nie
katolików przybyszami z Niemiec osadzono. Język nie
miecki powoli zaprowadzono we wszystkich czynno
ściach rządu i sądownictwa; a mowę krajowców do 
chat wiejskich wypędzono. Chcący uchodzić za ukształ- 
conych i zacnych ludzi, wstydząc się własnej narodo
wości, dla ukrycia swego pochodzenia, zmienili swoje 
nazwiska, zmyślali swe pochodzenie, a strzegąc się 

( chłopskiej mowy , jaką język czeski nazywali, woleli 
raczej kaleczyć niemczyznę, która przecież, jak i inne 
brzmi i w ustach wieśniaków. Ogłaszano wprawdzie 
W języku czeskim dzieła, ale te prawne bez wyjątku by
ły nieczystym, niesmacznym i nieokrzesanym stylem 
pisane. ( Ciąg dalszy nastąpi).

DO TYGODNIKA.

Oglądając kośció ł katedralny tutejszy; a razem  
fabrykę restauracyi i przyozdobienia kaplicy po le
wej stronic wielkich drzwi stojącej, nie mogłem  
w ierzyć oczom własnym , aby tak szanowny zaby
tek dawnych budowli naszych, ten pomnik w iel
kości i zamożności naszego narodu, dzisiaj ręką 
mnićj wprawnego artysty b y ł rujnowany dowolnie 
aby komitet czuwający nad bezpieczeństwem budo
w li publicznych, obojętnie m ógł patrzeć na taką 
nie uw agę, aby wreszcie władza duchowna w  
najbliższej opiece mając tę św iątynie, dozwalała 
niebacznie burzyć odwieczne dzieło.—  ' *

Trudno mi było dostać się wewnatz kaplicy; 
bo ludzie gruzy z niej wynoszący, starannie drzwi 
przy każdem wyjściu i pow rocie na klucz zamykali 
z rozkazu kierującego dziełem , aby nie dozwolić  
nikomu w idzieć szpar w  popękanych ścianach ka
plicy , które codziennie zalepiane i zacierane wa
pnem , a później zakryte marmurami preed 
okiem słusznej krytyki ukryćby sic udało , gdyby 
porysowane zewnątrz ściany, tej tajemnicy nie 
zdradzały.

Pomijam nowe pod dachem w iązanie, gdzie  
ani jedna sztuka nie jest zaczopow aną, lecz na 
płask korkiem jedna do drugiej przyczepioną, nie
które porozszczepywane w końcach i już się roz
chodzące: pomijam zbyt krótkie belki, których 
końce zewnątrz zaledwie wyglądają, tak iż okap 
z dachu, gzym sów, ścian nie okryje; a nie zwra- 
cając uwagi na całą te budowę jak tylko pod w zglę
dem bezpieczeństwa, spostrzegłem (c o  łatw o ka
żdemu w  oko wpadnie) rl wszystkie trzy ściany ka
plicy popękane i odchodzące od sieb ie, grożą upad
kiem,  chociaż je św ieżo zelaznemi ankierkami p o -

1 wyznaczoną przez Rudolfa pensyą odebrano, do naj
większej nędzy przywiedziony, aż do śmierci na mo
ście praskim żebrać musiał. T o  jego ubóstwo spo
wodowało go, że się na późniejszych swoich rymach 
P t o c h o s  (żebrak) podpisywał. Łomnickiego wizeru
nek, dwukrotnie za jego życia by ł na miedzi ryty, skąd 
wnosić można, w jak wielkem u społczesnych by ł  po
ważaniu. Zob. P e l z e l ’s A b b i l d u n g e n  B ó h m i -  
s c h e r  u n d  M i i h r i s c h e r  G e l e h r t e n  e tc .  P r a g  
>773. 8vo, Przypis tłomacza.

7) Komeński Jan Amos, z Komna w Morawii (Kopczyń
ski go w swej grammatyce pozgonnej na str. 129. Ślą
zakiem uczynił) urodził się r. 1592. Umarł w Amster
damie r, 1672. Po wyojczyzniemu się z Czech by ł w 
Wielkopolsce superintendentem wyznania braci cze
skich. Najznakomitszy z wychodźców czeskich równie 
biegły w łacińskim i czeskim języku ułożył w nich do
kładny słownik, który z nieodżałowaną dla literatury 
czeskiej stratą spłonął podczas pożaru w Lesznie. Zna
ne jest powszechnie przez niego najprzód ułożone, a 
potem w różnych językach wydane i od jego nazwi
ska tytułjjinające dzieło K o  m e n i u sz.

Przypis tłómacza.
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drutowano* bo ankierki te wiążąc z sobą pojedyn
cze i w okofo szerokiemi szparami od reszty mu- 
ru odosobnione kamienic, na których podkładki z 
żelaznej blachy, wielkości dłoni podawane bez tru
dności wraz z swemi kamieniami przez ścianę na 
wylot przeciągnąć się dadzą, i w niczem jćj od 
upadku nie uratują.

Szanowny burzący powie zapewne, źc już w 
złym stanie zastał ściany kaplicy, dla tego je tak 
pozszywać kazał; lecz każdy chcący się bliżej przy
patrzyć dziełu pozna, iż to spowodowały dwa na
stępujące wykroczenia jego: łsze w głównej ścia
nie frontowej kościoła, do której kaplica w mowie 
będąca później była przystawioną, jest iilar opo
rowy (odpowiadający drugiemu podobnemuż dotąd 
nietkniętemu w kaplicy Sołtyka) wytrzymujący 
parcie sklepień od wewnętrznej strony kościoła, 
massiv z pięknego ciosowego w grubych sztukach 
kamienia od lundametu równo z wysokością muru 
ciągniony: część zewnętrzna tego filaru, na /(.stopy 
z głównego muru wystająca , i tyleż prawie szero
k a , przeszkadzała zapewne pięknym pomysłom 
pscudo-architekta, kazał więc od posadzki aż pod 
dach najśmielej całą jej massę odłamać, przez 
co naraził główną ścianę kościoła na wielkie nie
bezpieczeństwo, nie tylko pozbawiając ją potrze
bnej podpory, ale nadto wstrząsając nią najgwał
towniej, podczas łamania takiej massy dobrze zwią
zanego kamienia: jakoż pod dachem kaplicy już w 
skutku tego, wielkie rysy świeże widzieć można. 
Nadto część jeszcze tegoż^ filaru wyłanianego, pod 
dachem kaplicy i nad tenże sterczącą zostawił przy 
murze, aby łatwiej ukryć ten zamach na ruinę ko
ścioła, a bojąc się, aby sama własnym ciężarem 
nie oderwała się od muru i nie odpadła, wybił 
dwie dziury na chór, dla przewleczenia podpaski 
żelaznej, na której te massę niczem nie podpartą 
zawiesił, ażeby upadając i część ściany kościoła 
za sobą pociągła. _ 2re w północnej ścianie kapli
cy wyłamał wielki otwór, na gotyckie okno prze
znaczony, w którem aby znowu ankra wiążąca 
ścianę zachodnią z głównym murem kościoła, nie 
szpeciła pięknych projektów, kazał ją wyciąć, a 
tak nie tylko wstrząsł całą budowę, łamiąc okno 
w  ciosowej ścianie, ale ją i siły wiążącej z ścianą 
przeciwną pozbawił.

Dwa te grzechy niczćm się usprawiedliwić nie 
dadzą, nawet i przysłowie niewiadomość grzechu 
nie czyni, nic może tu za wymówkę służyć, bo 
uczciwość sama wzbraniać powinna podejmowania 
sic dzieła, żadnego oniem nie mając wyobrażenia, 
skoro idzie o całość własności narodowej i bez
pieczeństwo publiczne, kto więc ładnie tylko ry
suje na papierze, niech sienie uważa za architekta. 
Daj Boże aby ta kaplica podobno na grób fami
lijny fundatorki przeznaczona, po przyozdobieniu 
wewnęlrznem, jak ofiara którą przed śmiercią stro
ją w kwiaty i złocą rogi, upadając pod ciosem 
szanownego mistrza, nie stała się grobowcem na
bożnych żadnego pokrewieństwa z fundatorką nie 
mających. Niearchitekt

Ą*....

D o d a t e k  d o  a u t y k u ł u  p o d  n a p i s e m :  »MUMIE * w Ty
g o d n i k a  N R ZE 4*>TYM  U M IESZCZONEGO.

Co przypadkowo w naszym artykule opuścili
śmy, chętnie pośpieszamy teraz wypełnić; utrzymując, 
żc nie przystoi życiu, śmierci na widok wystawiać, 
i że człowiek ostatnie schronienie człowieka sza
nować winien,—  wyrzekliśmy prawdę, ale prawdę 
ogólna której dla uniknienia drobnych nieporozu
mień nie wolno nam było przytłumić, i która się 
mianowicie do tych ściąga, którzy najpierwej 
w zwyczaj wprowadzili przenosić mumie jak gdy
by wysuszone zioła, równie jak i do dzisiejszych 
Egipcyan łupiących dla podłego zysku groby swych 
przodków, lecz ona bynajmniej nie dotyka pojedyn
czych osób, które nie podzielając winy zraz za
prowadzonego zwyczaju, pożytek dla swojej oj
czyzny ciągną. J . w. Ludw ik B ystrzonow ski,

|l według naszego zdania, zasłużył się tntejszej akai 
dcmii, i nie wątpiewy, iż jej kroniki nie omie
szkają przekazać go jako jednego z mężów, który 
pomimo odległego przedziału, tam gdzie nad zmy
słami przychodnia wznioślejsze przyrodzenie obećj 
części ziemi panuje, o ojczystej niezapomnieli muzie.

A d o l f  Lewicki. 
ROZMAITOŚCI.

Góra Sobotska, Sobotka, der Zoltenberg, Zób- 
ten po niemiecku 5 mil od Wrocławia 2 mile 
od Świdnicy: nie jest jak się wydaje, jadąc do 
Wrocławia przez Oleśnice (Oels,) lecz całe pasmo 
gór pomniejszych z których ona między 3 ma na- 
szemi jest najwyższa, z jej wierzchołka można wi
dzieć połowę Sdąska zyzhego. Na samym szczy
cie jest kaplica S. Michała zbudowana 17C2 przez 
pobożnego opata o. o. Augustyanów kanoników la
terańskich, takich jakich mamy w Krakowie u Bożego 
Ciała na Kazimierzu. Ta góra lasem okryta należała 
aż do 1810 do księdza opata, i była zawsze dla miesz
kańców dolnego i srzedniego Szląska miejscem 
przyjemnych przechadzek, ale do kaplicy S. Michała 
droga była przykra od miasteczka Sobota przynaj
mniej mil 1^ chociaż końmi i wołmi można było 
na sam szczyt prawic dojechać, to jest do tego 
placu gdzie była kuchnia w dwóch skałach wybita 
na łące przed ostatnim pagórkiem. Ten plac był 
zrównany dla nabożeństwa i odpustu na Swiety 
Michał, na uroczystość którą wielka ludność zŚzfą- 
ska i Czech przychodziła do tej kaplicy. Ten ko
ściółek murowany miał przez pożar spłonąć d. 4 
czerwca i834 r. źyczemy, żeby to prawdą niebyło.

Sobutki, ognie palone pocieszne na Święty Jan 
zwyczajnie we wilią Święto —  Jańską bywały 
albo też na Zielone Świątki, jak to w  kra- 
kowskiein bywa, były na górze Sobótka, od któ
rej imię swoje miał dostać cały Szlask, dla lego 
jp. Benkowie powróciwszy z podróży włoskiej z 
Neapolu do Sorrento, umyślił dać fajerwerek, coby, 
wyrzutom Wezuwiusza się równał. Lecz ten za
miar nie przyszedł do skutku, z obawy że mógłby 
się zająć cały las coby nadto drogićm mogło sie 
stać widowiskiem nie bezpiecznem, jak pożar ka
plicy S. Michała d. 5 czerwca *834 r. Ognie te 
pocieszne zasięgają dawny starożytności słowiań
skiej, której znawcą wielkim był nieboszczyk Ben
kowie, projekcista doskonały, sekretarz komory; 
wrocławskiej rodem z Pomeranii.

Napoleon przejeżdżając wedle oddziału piechot 
ty pod Nasielskiem, gdzie żołnierze doznali braku 
żywiiości, dla błota wielkiego które utrudniało do
stawę* »Papa, kleba? krzyknął jeden żołnierz.—  
» Niema” odpowiedział cesarz. Cała kolumna roz-* 
śmiała się, i nic żądali niczego. —

W  pewnej wsi prosił pleban urzędnika, aby 
kazał drogę naprawić. Urzędnik urażony źe ple
ban wtrąca się nic w swoje rzeczy, odpowiedział, 
»że on się o to niepowinien turbowac.” Pleban 
przytoczył z pisma S. że już Izajasz na lud wołał: 
• Budujcie drogi!” Jednak urzędnik nie dał się na
wrocie, i jadąc po tej złój drodze z powozem wy
wrócony został, i tak potłuczony, że aż o ratunek wo
łać musiał, na jego krzyk, właśnie tenże sam ple
ban przybiegł, i ledwie go mógł z tej drogi wydzwi- 
gnąć. »Uśmierz wpan swój żal, wołał pleban, bo 
proroctwo pisma S. musi bydź ziszczone. Prorok 
Jzajasz mówi wyraźnie: »Tak mówi pan: muszę
twój wóz na twojej głowie zgruchotać, bo ty za
niedbałeś moje drogę!”

Zapowiedziane w tygodniku dzieło pod napi
sem: Krótki rys historyi ludu Żydowskiego w Eu
ropie, jako wstęp dó dziejów ludu tegóż w Polsce,” 
już wyszło w drukarni Józefa Czecha i sprzedaje się 
po złp. 6. Nicomieszkamy dać o nićm czytelnikom 
obszerniejszą wiadomość.

W e  Lwowie w drukarni Piotra Pillera, opu
ściły prassę Bajki i wiersze różne Józefa Kalasan
tego Pajgerta. Stronnic »63.

W  Petersburgu Bułharyn wydał powieść; Mazepa*
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W IA D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
W  dniu 12 b. m. i r . w prow adzoną została przed  try 

b u n a ł Iszej instancyi w ydział Iszy, kraju  tutejszego, spraw a 
A nastazego, T eo d o ra , Szym ona tro jga im ion Podgórskiego
0 oszustwo i potw arz obw inionego. Z apad łym  w dniu  tym 
że w yrokiem , podsądny uznany za w innego i p raw nie p rze
konanego  o zam iar zb rodn i oszustw a, obciążonego w ystę
pkiem  potw arzy, i z § 182 i 189. kod. kar. cz. I. na | karę 
krym inalną ciężkiego w ięzienia przez lat pięc', o raz na wy
gnanie z k ra ju  p o  odbytej karze, skazany został. Spraw ie 
tej o b ecn ą  by ła  licznie zgrom adzona pow szechność.

P rzy  onegdajszym  num erze G azety krakowskiej do
łączona jest zapow iedź now ego dziennika praw nego, pod 
nap isem : T h em is  w  K ra k o w ie , k tórego wydawcą w ym ienił 
się dziekan w ydziału praw a w tutejszym  uniw ersytecie, dr. 
S łotw iński Feliks. W szystkich m iłośników  litera tu ry  krajo
wej, ucieszy to zjawiające się doniesienie, będące w każdym  
razie  n iezaprzeczonym  dow odem , wzrastającego u nas na
ukow ego życia. N iektórzy tylko zastanawiają, się czem u to  
czasopism o nienazw ano: T em is krakow ska, gdyż napis: w 
K rak o w ie , m ógłby  kogo naprow adzić na wniosek że to  
n ie  będzie T em is krakow ska, lecz o b ca  w K rakow ie. Inni 
co  do tej obcości jeszcze dalej posuwali wnioski swoje; 
m y  jednak ich nie pow tarzam y, przekonani że zczasem  o 
sam ym  dzienniku, a n iebaw em  o jego zapow iedzi, przyjdzie 
nam  obszerniej pom ów ić, w części literackiej tygodnika.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE . Z  W arszam y 10 czerw ca. 
O negdaj tow arzystwo w arszawskie dobroczynności, o d by ło  
pub liczne posiedzenie, dla zdania sp raw y  z ca ło rocznych  
sw ych działań . Zaszczycili swą obecnością to  posiedzenie 
jww. g en e ra ł porucznik G ołow in , d y rek to r g łów ny kom m is- 
syi rząd. spraw  wewn. 1 ośw. pub!.; radca stanu L ubow i- 
dzki M ateusz; referendarz  stanu, prezydent m iasta B asz
czyński i obyw atele stolicy. Z agaił prezes tow arzystw a Jan  
h r. -Łubieński, poczem  w ym ow nie zdał spraw ę cz łonek  to
w arzystw a K.ac<anowicz Szym on. O dczytano im iona potw ier
dzonych lu b  now yck urzędników  towarzystwa. N astępnie 
jw . g en e ra ł zwiedził wszystkie sale insty tu tu . (D . P .)

W . K S IE Z rW O  POZNAŃSKIE, D yrekcya p row in - 
cyalna tutejszego ziem stw a, często ogłasza m iejscow ych d ó b r  
w ydzierżawienie. 1 ę., p \

K R Ó L E ST W O  GALICYI I LO DOM ERYI. B iała d. 5 
czerw ca . Najlepszą i najpewniejszą nadzieję ze wszystkich 
p łodów  ziemi ob iecu ją teraz k arto fle , k tó re  bardzo d o b rze
1 pięknie ro sn ą , co  zw ykle w róży d o b ry  w zrost dalszy i 
p lo n  obfity.

H andel zbożem  idzie te raz  bardzo  oz ięb le ; nie m asz 
n a  nie praw ie żadnych  kupców , chociaż cena  pszenicy jest 
ty lko  4 z r. żyta 2 zr. 3o k r .; jęczm ienia 3 z r . ,  owsa 1 zr. 
36 k r. m: k. za korzec. Za ce tn a r siana żądają jednak po  
1 zr. i więcej. R ów ny niedostatek jest słom y.

W ódkę chc ia łoby  wielu sp rzedać; lecz praw ie c a ł
kiem  nie m a na nią kupców . Z użycie je j zam iast pom no
żenia się w tej porze ro k u , codzień się zm niejsza, rów nie 
jak ru ch  w naszych rękodzielniach w cale się nie ożyw ia.

(G . L .)
R O SSY  A. Z  P ete rsbu rga  28 maja.—  G azety tutejsze 

donoszą: pan K ale rg i, podpułkow nik  w służb ie  króla jm ci 
g reck iego , m ia ł zaszczyt b y ć  przedstaw ionym  N. C esarzo- 

' wi jm ci i N Cesarzow ej jm ci. W spom niony podpułkow nik  
baw iący tu  za pryw atnem i in teressam i, i m ający w krótce 
udać się na pow rót do  ojczyzny swoiej przez Bawaryą,' 
o d b y ł ca łą  w ojnę g reck o -tu reck ą , a po tem  b y ł pierw szym  
adju tan tem  prezydenta G recy i, h rabiego Capo d ’lstrias. ( O .P .)

D. 26 m aja. Piszą z Brodów, iż handel w tam tecznych 
stronach  od początku b. r. b y ł słaby . Na ostatni wielka
n o cn y  ja rm ark  w L ipsku udało  się ztam tąd niewielu Żydów. 
Z  Berdyczow a tylko je d e n , a z gubern ij litew skich n ikt nie 
p o je c h a ł P o trzebow anie  w ełny ustało. C eny szczeci, wo
sku  i anyżu podniosły  się. Rząd polski dla ożywienia han
d lu  z Brodam i pozw olił kom orze D ołhobyczew skiej p rze
puszczać kolonialne dozw olone taryfą tow ary. Ś rodek  ten 
jeszcze nie przynosi pożądanego skutku.

Na lewym brzegu  B ugu, 0 7  w iorst od kom ory  N u- 
resk ie j, w królestw ie polskiem , w pow iecie w ęgrow skim , od 
la t kilku jest już znakom ita ow czarnia saskich elektoralnych 
baronów  i ow iec, należąca do obyw atela C hojeckiego, O w ce 
jego przedają się drożej niż z innych stad okolicznych: ku
pu ją je  do obw odu białostockiego, do gubern ij grodzieńskiej 
i w ołyńskiej. ( .7 ’

DZISIEJSZA POCZTA RERLINSKA.
FRANCYA. O biory  oflicerów  wyższych gw ardyi na

rodow ej w S trasbu rgu , okazały  znaczną przew yżkę stronn i
ków  opozycyi. P odobn ież w Marsylii w ob io rze  tychże of

licerów , sam ych legitymistów i republikanów , okazałsię  sku
tek po łączenia tych dw óch stronnictw . W szakże w Paryżu  

m a w ychodzić nawet dziennik karo lisio -repub likański. P rócz 

p, C hateaubriand , Fitzjam ea i Lanienais, jeszcze i h r.Y il-

lc lle , baro n  G enoude , p . L ogier de C h artru ssse ,B c ry c r i 
Ravez, znani legitymiści, są kandydatam i na deputow anych. 
S a rru t i Rivail, redaktorow ie T ry b u n y , wypuszczeni zostali 
z aresztów, w których się dotąd pod  inkwizycyą kom m issyi 
izby parów  znajdowali. Dziennik m inisteryalny sporów, i kon- 

sly iucyon isla  objawiają sw oje zadow olnienie z nowej zm iany 

części m inisteryi angielskiej. Donoszą z T u lonu , iż znaczna 
ilosc okrętow  łlotty francuzkiej uzbraja  się, m ając m ieć p rze
znaczenie swe, w edług  dom ysłów , na m orzu śródziem nem . 

W e d łu g  konstv tucyonisty  , w podobnym że celu Anglia aż 
10 liniowych okrętów  uzbraja, k tó re  do  eskadry m altańskiej 
przydanem i by c  mają.

ANGLIA, D ziennik T im es naganiając ciągle now y d o - 
b o r  m inistrów , sam ego ty lko  lo rda B rum  tak w ielce p rze
chw ala , iż w ielu sądzi, jakoby  tenże  lo rd  sam  do podo
b n eg o  d u ch a  ow ego dziennika b y ł podnietą, dla w yniesie
nia się na pie'rwszego m inistra. Nie pochw ala tego now e

go  sk ładu  i M o m ig  C hronicie, lecz już w w yrazach daleko  

um iarkow ańszych. S to  p ięć dziesięciu Polaków , k tórzy  n a  
prusk im  ok ręc ie  do  Ameryki w ysłani, w oleli w  P o rtsm o u th  

pozostać , dziś w tak wielkiej zostają nędzy, iż pozbaw ieni 
wszelkiego w sparcia od  rządu i p ryw atnych , w d o sło -  
w nem  znaczeniu, z  g ło d u  um ierać  im przychodzi, W  izbie 
niższej p. Buckingham  w niósł m ocyą, ab y  rząd w yznaczył 
kom ite t b ad a ć  m ający , jakiem i sposobam i na drodze p ra 

w odaw czej, m ożnaby zaradzić upow szechnionem u w Anglii 
z łem u  pijaństw a. P rzyjęto  wniosek ten głosam i 64 , prze-  
ciw 47* N astępnie p . R oebuck przedstaw ił po trzebę kom i
te tu ,  w celu  zg łęb ian ia środków  system atycznego ośw iecania 
ludu . W niosek ten p rzy ję to , lubo  w in n y m  nieco ksz ta łc ie  
N akoniec lo rd  S tu a rt żądał, ab y  izba u ło ż y ła  adress do< 
k ró la , z p ro śb ą  o w sparcie rządow e dla Polaków  w  Anglii 

się ch ron iących . W skutku  przychylenia się do tego wnio
sku  m inistra A lthorp , izba na m ocyą zezwoliła z tym  w arun

k iem , ab y  tylko ci którzy już się w Anglii zna jdu ją , n ie |za ś  

nadal p rzybyw ający , do  w sparcia przypuszczani byli.

HISZPANIA. L a  sen tinelle  des P yrenees, donosi n  

gen. E spatero  na czele 5ooo, uporczyw ie ściga pow stańców  

podobnież i b ry g ad ie r Jau reg u y . M iędzy K arlistam i daj 
się w znaki niezm ierny b rak  pieniędzy. Z  Bayonne dono
sz ą , iż F rancya m a się czynnie p rzy łożyć do  uspokojenia 
Hiszpanii: mówią iż z każdego nadgranicznego p u łk u ,  je

den  batalion  m a w kroczyć. W  P aryżu  nic o tem  nie wspo
m inano,

PORTUGALIA. D on P ed ro  w ydał p roklam acyą do 
g u b ern a to ra  w yspy M adejry, ab y  królow ej i konstytucyi 
przysięgę w ierności w ykonał; gdyż w razie przeciw nym  za 
buntow nika uznany, ze wszelkiej am nestyi w yłączonym  bę

dzie. W e d łu g  w iadom ości ze W ło sz e c h , papież m iał D on 
P ed ra  ekskom m unikow ać: dziennik angielski T im es p rz e to , 
z k ro k u  te g o , i z nieprzyjacielskiego o p o ru  m nichów prze

ciw konsty tucyonistom , wnosi o upadku przyszłym  zupe ł
nym  powagi papieskiej w Hiszpanii i Portugalii.

M ULTANY I W O ŁO SZC ZY ZN A , Adm inistracya ro s- 
syjska w tych  prow incyach już się skończyła. P rezyden t 
gen. Kisseleff, i vice prezydent gen. L ów enste rn , odjeżdża

jąc do  Rossy i, donieśli już porcie  o złożeniu swych funkcyi.
(G . P . S .)

...
C E N A  Z Ł O T A  I  P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H .

K raków  dnia i 5 czerw ca 1834 roku.
Moneta konwencyjna żądają: 107. 1/2 ofiarują: 107 i f f ,
Moneta pruska 
Dukaty ważne holenderski#
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